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Przeobrażenia polityczne 1989 roku – między Lublinem a Krakowem
Byłem [wówczas] w Etiopii. 14 lutego 1989 [roku] wracałem do Polski. [Wróciłem
chyba] 15 czy 16 [lutego]. Z tego, co pamiętam, [obradował] wtedy Okrągły Stół.
Musiałem jeszcze wrócić do Lublina, żeby dokończyć studia. Bo mnie cofnięto o rok
w  związku  z  tym,  że  były  takie  warunki,  a  nie  inne.  Zresztą  dobrze  zrobiono.
Widocznie tak miało być.
Powtórzyłem piąty rok. Nie musiałem chodzić na wszystkie zajęcia i miałem dość
sporo czasu. Byłem trochę zawieszony pomiędzy Lublinem a Krakowem. Musiałem
wtedy wynająć inną stację, bo tam, gdzie mieszkałem do tej pory, [przebywał] już ktoś
inny. Normalna [kolej rzeczy. To była] zresztą bardzo wygodna, fajna stancja. W
związku z tym nie byłem tak strasznie mocno związany z tym Lublinem, [ponieważ]
na piątym i szóstym roku traktuje się te studia bardziej nonszalancko. W tym sensie,
że mogłem w to włożyć trochę swojego rytmu. Oczywiście, [przygotowywałem się na]
egzaminy.  To w ogóle nie  ma o czym gadać.  To jest  medycyna,  nie  można [jej
traktować] po łebkach.
I dzięki temu, że tak traktowałem studia, mogłem i być w Lublinie, i przyjeżdżać do
Krakowa.  W  Krakowie  zaangażowałem  się  w  miejscową  kampanię  wyborczą,
[działałem] w komitecie wyborczym (nie pamiętam, w którym miejscu [się znajdował]).
Tu pomogło trochę nazwisko. Bo mieli do nas zaufanie. [Było] wiadomo, że [należę
do] rodziny, która nie próbuje się wkręcić, żeby coś wyniuchać, tylko [która potrafi] się
w pełni zaangażować. Były taksówkarz woził mnie rozwalającym się mercedesem z
tubą na dachu aż do Nowego Korczyna. To jest w kierunku Sandomierza. I tam, jak
tylko  widziałem  ludzi,  to  krzyczałem  do  tej  tuby:  „Głosuj  na  Solidarność”
Rozdawaliśmy też ulotki z [kandydatami Solidarności] z Komitetu Obywatelskiego
Każdy  z  nich  miał  zdjęcia  z  [Lechem]  Wałęsą.  Więc  gdzieś  [je]  rozdawaliśmy,
przyklejaliśmy. I to była taka jazda.
W Krakowie byłem wtedy trochę obcy. Bo ja tu nie studiowałem. Miałem swoich
kolegów z liceum, [lecz] oni się tak mocno [w tym] nie [siedzieli]. Tak mi się wydaje,



że żaden z nich chyba nie był w to aż tak zaangażowany. Może się mylę albo nie
pamiętam.  W  każdym  razie  po  sześciu  czy  siedmiu  latach  [mieszkania]  poza
Krakowem miałem z nimi luźny [kontakt]. „Cześć. Co tam słychać? Idziemy zagrać w
siatę?” Natomiast nie było jakichś głębszych rozważań i chodzenia na manifestacje.
A w Lublinie, rzeczywiście, przyjeżdżałem i rozwieszaliśmy ulotki, robiliśmy dość
sporo dokumentacji fotograficznej. [Organizowano] jakieś zebrania przedwyborcze
(na  przykład  w  FSC  [Fabryka  Samochodów  Ciężarowych  –red.])  albo  ktoś
przyjeżdżał na KUL, UMCS czy do Chatki Żaka. Biegłem tam [wówczas] z aparatem.
Oczywiście, nie tylko po to, żeby [wszystko] udokumentować, ale też żeby zobaczyć
[przybyłą] osobę, posłuchać [jej]. To było niezwykle interesujące.
Na KUL-u  [pracował  Ryszard]  Bender  się  nazywał.  Matko  Bosko [Istnieją]  tacy
[ludzie], którzy uważają się za profesorów i robią straszliwe rzeczy. I Bender był
między innymi takim właśnie człowiekiem. Jak się go słuchało, to człowiekowi robiło
się słabo. A on na KUL-u miał dosyć duże [poparcie]. Przynajmniej tak mi się wydaje,
[takie] robił wrażenie. Był zapraszany nawet z jakimiś wykładami. I on gadał na KUL-
u, co było dla mnie niezwykłe. To już było później, w latach dziewięćdziesiątych. Czyli
już po wyborach [czerwcowych]. Trochę przeskoczyłem [opowieść], żeby pokazać, że
to był ciągły proces.
4 czerwca [1989 roku] byłem chyba w Krakowie. Tak mi się wydaje. Bo [odbywało
się] głosowanie, a my mieszkaliśmy na [osiedlu] Widok [w Krakowie]. [Taki miałem]
adres zamieszkania,  więc raczej  byłem tam. Ja pamiętam wybór papieża,  a nie
pamiętam 4 czerwca. Już musiałem być mocno zmęczony. Bo my naprawdę mocno
przygotowywaliśmy okolicę [do wyborów]. Tak, na pewno byłem [wtedy] w Krakowie.
Tak naprawdę [1989 rok to była] euforia. To było niesamowite, że [wzięli] nas do
współpracy [tacy] ludzie. [Choć] jak się jest na miejscowym rynku, to człowiekowi się
wydaje, że to są jakieś niesamowite postacie. Ale one były znane na miejscowym
rynku,  czyli  w  okolicy  Lublina,  w  lubelskim.  I  oni  nas  prosili  o  pomoc.  My
pomagaliśmy,  robiliśmy  zdjęcia,  rozwieszaliśmy  plakaty,  chodziliśmy  na  różne
spotkania, [które] dokumentowaliśmy. To było dla nas nobilitujące –przynajmniej dla
mnie. Nie wiem, jak reszta chłopaków, ale ja za siebie muszę powiedzieć, że to było
fajne, [iż] nas chcą, doceniają i widzą, że jesteśmy, że istniejemy… Nie wiem, na ile
wykorzystano [nasze fotografie]. Podobno niektóre z naszych zdjęć wyjechały gdzieś
na Zachód. [Podobno stworzono] dokumentację tego, co się działo również tutaj na
wschodniej ścianie, i [wywieziono] gdzieś na Zachód. Przynajmniej tak opowiadał
Przemek Omieczyński. Bo [to] on zawoził [nasze fotografie] do Warszawy i miał [tam
z kimś] kontakt. Nie wiem z kim, bo tego nie [mówił].
1989 [rok] nie był jeszcze pewnym rokiem. Jednak cały czas komuna [trzymała się]
bardzo mocno. Przecież [Wojciech] Jaruzelski [pełnił] później [funkcję] prezydenta. W
1980 roku [zapanowała] euforia Solidarności –jesteśmy, idziemy ku wolności. Potem
13 grudnia 1981 [roku] dostaliśmy wszyscy w łeb. Natomiast [w 1989 roku] trochę
było  lepiej.  Widziało  [się],  że  to  wszystko  się  kruszy.  I  Niemcy,  i  nawet  Ruscy,



Rosjanie, i Rumunia. To tak po kolei szło. [Czuliśmy się] może trochę bezpieczniej,
ale  braliśmy  w tym udział.  To  było  kapitalne.  [Z  tamtego  okresu]  utkwiły  mi  [w
pamięci] różne manifestacje czy sittingi pod KUL-em. 
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